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O bok in n y c h  dolegliwości w o jn y  n a  pim-węze 
spiftififtg s t g p ą j ó - s  p rą  wa -żywnościowa. Z d aw aćb y  
s*ę mogło, że k ra jow i n aszem S ; jak o  w y h itn ie  r o ln i ­
czem u  k lę sk a  g ło d o w a  nie  może  zupe łn ie  grozić. 
T y m c z a se m  je^ t  inaczej. Rok obecny był nod wzglę­
d em  urodzaju l ichy. N ajp ie rw  w śród  ku m a ja  w śród  
w ielkiej sp iek o ty  i posuchy p  zysz ły  m r  'zy, a  n a ­
s tę p n ie  d łu g o trw a ła  su sza  sp raw iła ,  że z im n y  nasze  
b y ły  liche.

Z b io ry  ro lne  m a ją  w jż y w ić  w sie  i m ia s ta .  Po 
n iew aż  rb io ry  są  szczupłe , ro ln ik  n ie  sp ieszy  się 
£& » p r » s tW ą  zboża  a m  ziem m aK ów  d la  m ias t ,  t a k  
że do s ta rczen iem  żyw ności t a k  d la  w o jsk a  j a k  i l u ­
dności m ie jsk ie j  i ro b o tn ików  fa b ry c z n y ch  za ją ł  się 
u iz ą d  żyw nościow y.

U rząd  ten  nie ma je szcze  w y p ró b o w a n y c h  d -óg  
celem  n a le ż y te g o  ro zdz ia łu  żyw ności.  W  p ierw szej

l in ii z a sp o k a ja  w;elk>e m ia s ta  w zach o d n ich  częśc iach  
p ańs tw a ,  ja k  W ied eń ,  P rag ę  i inne , a  n a sz e  m ia ­
s ta  i m ia s te c z k a  zo s ta ły  je szcze  n iezaopa trzone .

R ó w n ież  w ojska , b ron iące  w sch o d n ich  części 
k ra ju  i p a ń s tw a  żyw ią  się z na szeg o  k ra ju ,  tak  że 
nasi bez ro ln i  zosta li  d o ty ch czas  bez d o s ta te c z n y c h  
ś rodków  ż y w n o ść ’. T en  s t a n  p rzedstaw ili  posłow ie  
g a l icy jscy  w W iedn iu  w p a r lam en c ie  i u rząd u ,  
a b y  w y w alczy ć  o p iekow an ie  się rz ą d u  G a l ic y ą  n a  
rów ni z innym : k ra ja m i  w  A u s try i .

B e z n a d z ie jn y  s t a n  z ży w n o śc ią  w m ia s ta c h  
i m ia s te  czkach sp raw ił ,  że burm istrze w szy s tk ich  
p raw ie  m ia s t  ga l ic jrj s k ic ń  n a ( z eb ran iu  w K rakow ie  
zagrozili  rząd o w y  że je ś l i  w p rzysz ło śc i  rząd  n ie  
za jm ie  się i n ,nze' n a s z ą  lu d n o śc ią  Dezrolną w m o ­
s tach ,  to  z łożą  swoje u rzędy .

Powiatowa Kasa Oszczędności w Nowym Targu
przyjm uje asgłosaienia

na siódmą pożyczkę wojenną.
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U c h w a ły  te  sp raw ią ,  że rząd  będzie  z m u sz o n y  
d o s ta rc z y ć  n a sz y m  m ia s to m  ś ro d k ó w  żyw nośc i,  
a  m oże  się to  s tać  ko sz tem  za p a só w  ro ln ika . D la te ­
go  p rz e s t r z e g a m y  zaw czasu  ludność ,  a b y  ze ś ro d k a ­
m i ży w nośc i  obch o d z i ła  się p rzezornie, bo p rzed n o -

weK będz ie  ciężki. K a ż d y  z ie m n ia k ,  k a ż d y  ka rp ie l ,  
k a ż d e  z :a r n k o  j e s t  dziś  w yżej cenione, j a k  p ien iądz . 
A b y  więc zw ycięsko  w o jnę  p rz e trzy m ać ,  n a le ż y  
oszczędn ie  z ż y w n o śc ią  poczynać .

Przegląd tygodniowy.
Walki w ew nętrzne  trwają w dalszym ciągu ! 

w Rosyi 1 tak bolszewicy, na k tórych czele stoi Lenin j 
po krwawych walkach na ulicach i w dom ach  z d o -  i 
byli Moskwę. Południow ą Rosyę ma w swoim ręku 
Kaiedin, naczelnik kozaków. P on iew aż  Kaledin opa- 
no wał najurodzajniejszą część Rosyi i zawładnął tere- | 
nem w ęglow ym  na południu  i nie puszcza ani żyw- j 
ności ani węgla na pó łnoc, z tego  p o w o d u  wśród 
w e jsk  na frontach i ludności w miastach zaczyna g r o ­
zić głód, W tych w arunkach  Lenin polecił g łó w n o d o  
w odzącem u  na froncie, aby porozum ia ł się z k iero­
wnictwem  armii A ustro -W ęg ie r  i N iem iec co do  za- 
zawiesze.de broni, w następstwie czego  rozpoczęłyby  
się rokowania pokojow e. Wieść o tern rozbiegła  się 
szybko w śród  ludności, wywołując radość.

W parlamencie w Peszcie i W iedniu w ystosow a­
no w spraw ie tej zapytania do  rządów , na co  rząd 
odpow .odział,  źe w Rasyi władza się jeszcze nie usta­
liła, w o b e c  czego  radość  jest p rzedw czesną . Rządy 
angielskie, francuskie  i amerykaiiskie nie uznały wła­
dzy Lenina, a nawet jak pisma donoszą , wywierają 
na Rosyę nacisk przeciw rządom  Lenina i bolszew i­
ków

S p r a w y  P o l s k i e .

Po zatwierdzeniu prezesa polskich ministrów  
w Warszawie przez rządy okupacyjne, utworzenie 
dalszych ministerstw pójdzie szybszym  krokiem. Społe­
czeństwu nasze w Królestwie organizuje się, by tę 
cześć władzy jaką im dają rządy okupacyjne, uchw y­
cić w  sw e ręce i organizow ać szkolnictwo, sądowni 
ctw o, sziukę i pieczę społeczną. W prawdzie niektóre 
gazety wiedeńskie, jak Zeit, gasi zbytnią nadzieję co 
do państwa polskiego, twierdząc że wszystko co uczy­
niono w P olsce  od dnia 5 listopada 1916 r. sprze- 
cznem  jest z postanowieniam i prawa narodów.

Oto buduje się w Polsce państwo atoli państwo  
b ez  granic. Stwierdzić zaś należy, że państwo bez 
ustalonych granic nie jest państwem , tak sam o nie 
jest państwem  twór który nie został jako taki uznany 
przez inne narody- W sprawie polskiej zg iosił w Sej­

mie w ęgierskim interpelacyę hr. Tisza, na którą o d ­
powiedział obecny  p rezydent ministrów Dr. Wekerle.

P rezydent stwierdził, że w prawdzie  w W iedniu  
i Berlinie są w toku rokow ania  o formę, w której 

.państw a okupacyjne  zamierzają zorganizow ać państw o  
; w ość  polską, lecz spraw a ta m oże być ostatecznie 
1 uregu low aną  tylko przy zawarciu pokoju.

W imieniu całego n a rodu  w ęg iersk iego  wyraził 
p rezydent ministrów radość, że sławny naród  polski 
budzi się do  no w eg o  życia państw ow ego ,  oraz  na- 

i dzieję, że siła na rodu  polskiego rosnąc  w now em  
! życiu państw ow em , zapewni w m u rodzinie n a ro d ó w  

przyszłość piękniejszą i lepszą b a (dziej ( 'Opowiadającą 
jego  świetniej przeszłości.

Fronty bojowe.
N a w s c h o d z i e i n a  fioncie  rum uńsk im  

nic no w eg o .

Na B a ł k a n a c h  położenie  nie uległo 
zmianie.

W e W ł o s z e c h  walki pozycyjne  rozw inę­
ły się między Brentą, w dolinie Brenty i na w schód .  
N asze wojska zdobyły  rozpaczliwie przez W łochów  
b ron ioną  g ó rę  Pertica. N ad  dolną  Piavą po sp u sz c z e ­
niu śluzów w o d n y ch  przez W łochów , nic now ego . 
W enecya na razie nie jest zagrożona .

N a z a c h o d z i e w  największej tajemnicy 
przygotow ali Anglicy atak tankami, to jest opancerzo- 
wymi sam ochodam i w okolicy Cambrai m iędzy St. 
Quentin a Scarpą Atak nastąpił bez przygotowania  
armatniego na przestrzeni 30 kim. długości. Tanki 
zburzyły zasieki aruciatie i zrobiły w lim niemieckiej 
wyłom  8 kilometrów głęboki. Przytem dostało się  
w  ręce Angielskie 8 tysięcy żołnierza i w iele armat. 
Pow ażniejszych skutków w e froncie atak ten nie 
przyniósł, gd yż N iem cy szyoko ściągnęli rezerwy 
i dalszy pochód  powstrzym ali.

R ów nocześnie z uderzeniem  angielskim  ruszyli 
Francuzi do ataków na północ od Chemin des D am es  
lecz ataki te zostały odparte.
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N a frontach t u r e c k i c h  trwa walka ofen- 
zyw na Anglików w Palestynie. P o d  Jerozolim ą na 
w zgórzach  Nebii Hinval nod miasteczkiem M izpach 
toczą  sję w a lk ) : Linia bo jow a biegnie obecn ie  na 
przestrzeni Bet ur-el Fanka pow yżej Bet H ororm .

Pamiętajmy o żłóbku im. Henryka 
Sienkiewicza.

N iedaw no  obchodziliśm y pierwszą rocznicę śm ie­
rci n ieodża łow anego  pisarza, obyw atela  „am basadora  
Polski,* H enryka  Sienkiewicza.

N iedługo  będziem y o b ch o d z ić  rzew ną  pamiątkę, 
rocznicę Betleem skiego Żłóbka.

W net po  śmierci Twórcy „Trylogii" powstała 
p rzep iękna  myśl, by pam ięć jego  uczcić jaicąś instytu- 
cyą, odp o w ied n ią  du  po trzeb  wyjątkowych Ojczyzny 
będącą  wykładnikiem idei, p rzew o d n ich  myśli Sienkie 
wicza

I otwarto ochronę , zakład w ychow aw czy  dla n ie ­
m o w lą t  i małych dzieci polskich, nie mającyb z a b e z ­
p ieczo n eg o  odżyw ienia  należytego i w ychow ania  
Zakład ten nazwano: „Żłóbkiem imienia H enryka Sien­
kiewicza “ Żłóbkiem nazw ano  tak słusznie, b o  tam są„

Nie w róci...
L e g e n d a  o  s z a r o t c e .
(25 pixllif»lfii'is»lcloli opow iadali.)

N a niezmierzonej przestrzeni nieba, w  jasną, s ier­
pn iow ą noc, migały miliony jasnych gw iazd.

Dalekie od  trosk i k łopo tów  życia z iem skiego 
głosiły odw ieczny hymn uwielbienia sw ego  Stwórcy i 
Pana Jedna z nich przeeież zapragnęła  z blizka z o b a ­
czyć życie ludzkie, k tórego  słabe tylko o d g ło sy  d o ­
chodziły w świat gwiazd. Nie p o m og ły  tłómaczenie 
starszych siostrzyc, że ziemia nie dla nich s tw orzona 
że tam więcej łez i bólów , niż c ichego  szczęścia, k tó ­
re w spokojną  noc  tak łudzi.

N a usilne prośby małej gwiazdki trzej k ró low ie  
trzymający porządek  w gwieżdzistem  królestwie 
zgodzili się na jej wędrów kę. Król Kasper zd ją ł  
ją z utwierdzenia niebios, król Melchior obra ł z g w ie ź ­
dzistych obsłonek, które zawiesił na miejscu uparte j  
gwiazdki, a król Baltazar spuścił ją na ziemię. U p ad ła  
w głęboki jar górski, na dnie k tórego  płynął s t rum yk .

Z im no  przejm ow ało  w niebieskich przestw orzach  
w ychow aną  gwiazdkę, odgłosy  armat i jęk  ludzi 
wstrząsał jej wątłem ciałem, tw arde  kamienie i głazy

I ci najminejsi," o których powiedział Zbawiciel:,  coście 
jeonem u z tych braci waszych najmniejszych uczynili, 
Mnieśeie uczynili . .

„Żłókek im Sienkiewicza" istnieje, opiera swą 
przyszłość na ofiarności poblicznej. Bez w ydatnego  
poparc ia  spo łeczeństw a  nie będzie  m ógł pom nożyć  

, się w dostatecznej liczbie, by  objąć w różnych  stro- 
nach  Polski jak na.większą liczbę niem owląt i dzieci.

I
A tych o p u szczonych  maleństw tyle po  ziemi naszej 

w tych latach p rz e ło m o w y c h . . .  A każdej jednostki tak 
, szkoda  w tych czasach próby , kiedy tysiące giną w 
, dolinie lombardzkiej, na polach Bessarabii, u granic 

Francyi . . .

Między przykazaniami narodow em i, które nam  
przypom inała  w ojna, to nakaz ofiarności na cele ogól 
nej po trzeby.

N iech każdy w sw em  kółku rodzinnem , wśród 
znajomych, ko leg ó w  szkolnych czy biurowych o b m y ś­
li sob ie  w tygodniach , poprzedza jących  Wielkie Świę 
to Żłóbka C hrys tusow ego , sp o s ó b  jak najwydatniejszej 
zbiórki (choćby  tylko g roszow ych  ofiar) na ż łóbek 
im H enryka Sienkiewicza. “

C hodzi o ratowanie życia polskiego!

Ks. H enryk  W eryński

napełniały przerażeniem. A niebo z szeregiem  gwiazd 
widniało daleko takie spoko jne  i szczęśliwe. . .

Żal za u traconem  światem obudził  się w jej ser 
cu. Ostatek sił dobyw ając  pełzać poczęła  ku górze  
której niebo dotykać się zdarzało. Długie dnie i nocy 
trwała smutna, uciążliwa, sam om a w ędrów ka. Ptaszki 
kwiaty górskie, jagódki i mchy litośnie patrzały na 
zbłąkaną gwiazdkę.

P ew n eg o  dnia w ybiegła z szałasu młoda góra l­
ka i zbierając kwiaty, zobaczyła  gwiazdkę 
Przekonana, że to kwiatek, k tórego dotąd  nie widziała, 
zapragnęła  d ow iedz ieć  się o losie sw eg o  najmilszego. 
O bryw ając  promyki gwiazdki jak płatki kwiecia pytała-

— Wróci ? nie wróci — wróci ?—
— Nie wróci!
Wyrwała ostaim srebrzysty listek i krzyknąwszy 

boleśnie, daleko w p a ró w  odrzuciła gwiazdkę, nie 
chcąc  o w różb ie  myśleć więcej.

Nieszczęśliwa gw iazdka na now o zaczęła w ędrów kę 
ku niebu. W ęd ró w k a  trwała d ługo, bardzo  d ługo, aż  
w końcu  Bóg ulitował się nad nią i zostawiwszy jej 
kszałt dawny, zmienił w biały kwiat szarotki. P ozw oli­
wszy rozrodzić  się jej, sprawił, jednak, że obrała m ie js ­
ce w ysoko na szczytach i zboczach  gór, zdała od  innych 
barw nych  kwiatów, rodzonych  dzieci na znak, że z n ie ­
ba p o chodz i  i tęsknota  wieczna ku niebu ją ciągnie.
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L I S T  z N IE W O L I.

S z a n c w n a  R e d a k c y o  !
P odczas  o s ta tn ie j  o fenzyw y  w łoskiej n a  Izoncą  

d o s ta łem  się zupe łn ie  z d r ó ^  i nie r a n n y  520/8 do 
niewoli j e s t  m i p rz y je m n ie  e d y ż  m a m  tu kolegów  
n o w o ta r s k ie j  i n o w osądeck ich  Porozdzie la li  n a s  n a  
g i u p y :  O sonno  są  Po lacy , Czes< i w ogóie  k a ż d a  n a ro ­
d o w ość  j e s t  osobno. N a m  Po ak o m  powodzi się b a r ­
dzo dobrze .  C > do rozm ieszczeń  to obozy  są  bardzo  
w y g o d n e ,  a wjkt. t-ałkiem d obry  ch leb  j e s t  zu p e łn ie  
body i g d y b y  by ł c u k ie r  w nim  to  b y łab y  t z w. 
b a b k a

K ończąc  z a sy ła m  g łęb o k ie  ukło . y 
S e k u ła

W ied eń  d n ia  6 / 1 L 1917 
S z a n o w n a  R e d a k c y o  !

S łow o nasze j  G aze ty  b rzm i m elody jne  tak ,  j a k  
•głos dzw onów  n a sz e g o  K ośció łka , szczegó ln ie  gdy  
j e s te m  n a  obczyźnie. W  dowód zaś łączności z W a ­
m i o śm ie lam  się p rzes łać  p a rę  sló.v n a  u z n a n ie  p i­
sm a ,  k tó re  ra tu je ,  dźw iga  i pouc a tak  ogół, jak o też  
i jed n o s tk i  roz rzucone  po św iecie  i po ca ły m  pań-

Przyszła zima. Śn ieg  ubielił hale i szarotka u sn ę ­
ła pod  śniegiem, zabezpieczona o d  zjrnna sukiennem  
ubraniem. P ew n eg o  razu zbudził ją płacz. W ytknęła 
g łów kę z pod  śniegu i poznała góralkę, która na w ios­
nę z jej p rom yków  nieszczęsną sobie w ywróżyia  dc 
!ę. Dzi iw czyna miała ubranie poszarpane, twarz wy 
nędzniała, \v oczach i-traszny wyraz obłąkania, które 
zapędził ją aż pom iędzy te dzikie skały. Upadła uycze r  
pana i pow tarzając coraz ciszej:

Nie wróci już nigdy nigdy mój sokół jedyny 
Zabili go  na wojnie.

Skostniała o d  zimna, a śnieg n ied ługo  okrył jej 
zwłoki białym całunem. Szarotkę ból przejął, tem sroż- 
szy, że  ona była zwiastunką nieszczęścia. G dy na 
w iosnę  stajały śniegi, otoczył wieniec białych kwiatów 
g ło w ę  umarłej, że wyglądała jak w gwiaździstej ko ro ­
nie P rzechodzący  ludzie znalezli ja n ieżywą i o d g a d ł ­
szy przyczynę jej śmierci, pogrzebali litośnie t krzyżyk 
kosodrzew iow y zatknęli na grobie.

Szarotkę zaczęto uważać  za oznakę, za sym bol 
praw dziw ej,  wiernej aż d o  g ro o u  mitości.

J .  CwAZKwWna.

stwie. G d y  " g l ą d n ę  w osnow ę W a sz e j  g a z e tk i  
czu ję  u sp o k o jen ie  J a  choć  h e ń  daleko od śrorićy' 
L a c h ó w  d o s ta łe m  n a  n iedzie lę  do rąk  G aze tę  Pod" 
halańs& ą w obec ró ż n y c h  in n y c h  n a j lep ie j  się m r  
podoba. M u szę  o b fu a jo m ić  S z a n o w n ą  H edakcyę  
o m o im  pobyc ie  w ca łych  sz e re g a ch  b a ra k ó w  s z p i ­
ta ln y c h  d w u n a s te g o  bezirku. B ardzo  w ielu  z p o m ię ­
dzy naszeg o  o jczys tego  g ro n a  każdego  d n ia  c z e k a ­
m y  św ieży ch  w iadom ości z k ra ju  n a sz e g o  i j a k ą  
n am  też P łJ f l fo  o g L s i  n a sz  T y g o d n ik  G a z e ta  P o d ­
h a la ń s k a  i k iedy  sam i w niej bodziem y gazdow ać. 
G tem , że n as  s p ra w a  n a sz a  b » 'd z o  r.bohodzi, m a m  
nadzieję , że ty  cm parę  a o w  zam ieści R e d a k c y a  od 
w ie śn ia k a  z B o ch eń sk ieg o

Z pow ażan iem .

W o jc iech  S z o s ta k  K rieg ssp i ta )  IV.

M bid łing  Vv ledeń.

X o  u r l o p i e .

Jabłonka 1! go  lis topada 1917.

Z różnych w zg lędów  cieszyłem się bardzo  temi 
kilku dnia ni. Że mi to tak do b rze  a tak przyjemnie 
dorr.a będzie. Dy mi ta do b rze  i przyjemnie cle nie, 
tak, jak dawniej, jak na pierwszych ur lopach ffcj w o j­
ny. Różne btaki.

Lni już krótkie, trzeba prędko  lam pę zaświecić, 
albo siedzieć w ćmie a ględzić dwie po trzy. Jeżeli- 
bym dłużej posiedzieć cliciał, żal mię bierze za gaj- 
sem. jak  ja wyświecę, rodzice m uszą potem  przy 
kaganku wieczerzę zjeść.

Wieś w ieczórem  jak wymarła. W yszedłem  z cieka­
wości po 8 mej na drogę. Nie zobaczysz  ani pó! 
światełka. C icho jak w g u b i ę .  Przed wojną się sły­
szało jaką taką grę  i śpiew. Słuchałem długo, ale ani 
kot nie zamlauczył

Będąc na urlopie  trzeba rodzinę p o odw iedzać  
Idę do  sklepu (i do  chrześcijańskiego i do  ż y d o ­
wskiego) proszę  mi dać lepszych cukierków, b o  idę 
a o  siostry. Nie mamy, słyszę od p o w ied ź ,  to mi p ro ­
szę i takich dać, jakie są, nie mamy żadnych. N o  
i idź tu teiaz do  sióstr Dzieci były p izyzw yczajone na 
paczkę  cukierków i nic dz iw nego , że ciągle do  kie­
szeń zaglądały. Wyjaśniałem im dosyć, że cukierki 
żołnierzom zabrali (nie moskale) ale jakoś to trudno 
było do  z rozumienia.

Że papierosów  a innych delikatesów niema, to 
tam me największa bieda. Ale jednej rzeczy mi teraz 
okropnie na urlopie brakuje. M oże kto pom yśli, że 
kurcząt, o o  w listopadzie już trudno o  tę pieczone- 
czkę. Nie, nie to mi brakuje, bo te smaki by Konie­
cznie mozr.a było gęstną zaspokoić. Nie mów tu 
o jedzeniu Zupełnie inna rzecz. Idąc koleją do domu,
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jakom się cieszył a marzył o dzwonach. Tak | 
a tak mnie rai.o zabudzi, do kościoła zaprosi, na | 
obiad zawoła, a w ieczór do łóżka odprowadzi.
1 p rzychodzę  ja do  dom u, a dzw o n y  zabrali. Poszła 
mója uciecha, moje marzenie. Jedyny dzw onek  T e re s ­
ka którzy nam niechall ma 6 ki. a to nie słyszeć ani 
100 metrów. Raz na froncie miałem Mszę św. na jed ­
nej wysokiej górze  (2150 m:) Była p rzecudna sier- 1
pniowa niedzieia. Kanonierzy już gotowi stali. Kilka 
minut przed  dziewiątą zacząłem się ubierać. Ledwie 
żem go tow y był, słyszę naraz dalekie echo  niedziel­
nego  dzw onu. C o za radość  moje serce ogarnęła. 
O glądam  się po żołnierzach wszyscy oczarowani 
tern rządkiem gło«em, a po twarzy jednego  r e z e rw o ­
w ego nadporucznika  uciekają ukradkiem łzy. O b r ó ­
ciłem się ku niemu a cieszyłem g o :  p. nadporuczn i-  
ku wojna się raz zakończy, czy prędko, czy później 
ałe koniec być musi, to się znow u dzwonam i cie­
szyć będziemy. 1 dopiero  teraz widzę, żem go  Wtedy 
bardzo  słaDO pocieszył Zabrali je  i tu i tam bo  są 
na inne cele na o b ro n ę  ojczyzny potrzebne. Ale
0 nied ługo  będz iem y mieli now e dzw ony  z ocelu, 
które nie b ęd ą  rekwirowane. Ludzie się już naprzód  
cieszą. j

Inaczej tu dzięki Bogu dosyć dobrze . Ludzie 
żyją jak mogą. Brak rąk do robóty, aie jeden d ru g ie ­
mu chętnie pom aga. Tylko się mi jedna rzecz bardzo 
m espodobała .  O  to chodzę  po  drodze , spaceru ję  
Naraz spotykam  masę ludzi ze Trzciany idących. C o ś ­
cie tam robili ? byliśmy w Sądzie. A za co jeście się j 
sądzili. I opow iadają  mi jak tatuś zmarł, 
a między innemi została w gospodars tw ie  i jedna ta- 
iiga. Teraz nie wiedzieć do  kogo  ta tałiga należy, czy 
do syna, czy do  córki i t d.

T edy  taliga ! Nie wstyd to na nasz lud, że się
1 o takie nic już sądzić idzie ? Stużny miał rozum  ? 
wypędził ich. D obrze  zrobił.

Ks. Ferdynand  Machay,

KRONIKA.

W ieczorek. w  niedzielę dn ia  2 grudnia  odbędzie 
sic w ieczirek  na rzecz ubogich uczniów nowotarskiego 
go . . Nu program zloźą się p m d u k cy e  chóralne, o r­
kiestry i jedno ak tów ka Fredry  : Nikt mnie nie zna. 
Początek o godż. 8  wieczór. Bliższe szczegóły donio ą 
ogłuszenia:

K ra jo w y  Zakład dla zaopatrzenia  ludności w od zież
zo-tał utworzony w Krakowie.

Dotąd nie dał on jeszcze znaku życia z wielką 
szkodą d la  ludności, gdyż kupcy z powodu zakazu 
sprzedaży bielizny i odzieży nie sprzedają już po

sklepach a w hand lu  poką tnym  cena tye.b artykułów  
dochodzi do bajecznej wysokości.

M ianow anie. Cesarz zam ianow ał radcę  sądow ego 
i naczelnika sądu  pcw. w Mszanie dolnej posła  Jó­
zefa Ptasia radcą wyższego sąd u  krajowego z pozosta­
wieniem go w io ty chczasow em  miejscu slużbowem.

N ie zw yk ły  ogon. Pod wieczór dn ia  z 26 lis topada 
b. r. zauważyć m ożna było w rynku  nowotarskim 
i gom asty  tium ludzi. Ponieważ w tym  dom u mieści 
się trafika więc każdy przechodzień sądził, że nadszedł 
już ty toń  z takiem upragnieniem oczekiwany i przy- 
saieszał ttroku by wcześniej s lau ąć  w szeregu. T y m ­
czasem nie byl to wcale ogon tytoniowy ani chlebo­
wy, mączny lub grysikowy, ale całk iem  niezwykły
b o   adwokacki złożony z sam ych „Kobmt L e ń
od dzwonów" szukających grom adnie  i so lidarnie  p >- 
rady prawnej u adw okata  zamieszkałego nad  trafiką 
ws prawie zaszłych wydarzeń i n ieporozum ień  z o rga ­
nami bezpieczeństwa.

K onferen cye d yre k to ró w  Składnic Kółek ro ln ic zyc h
odbyła  *ią w niedziele dn ia  11 b. m, w gm achu c. k. 
Tow arzystw a  rolniczego krakowskiego pod przew odni­
ctwem Prezesa Zarządu głównego T ow . Kółek rola. p. 
A Zaremby Cieleckiego.

Na konfereneyi om awiano kwestye braku  cukru 
i nafty i konieczność rozdziału tych artykuiów za 
pośrednic twem składnic,  sprawę organizacyi spółek  
dla zbytu jaj  subwsncyi na narzędzia i maszyny rol­
nicze i w. i. Dłuższą d j s k u s y ę  wywołała sprawa przy­
stępowali.a  składnic do Ż w ^ z k u  rewizyjnego Spółek 
rolo. Ostatecznie zgodzono =ią na odroczenie deeyzyi 
w tej mierze do nas tępne j  konferencyi .

Składnikom  do w iadom ości. Dochodzą nas w ia­
domości z różnych gmin powiatu, że ludność za pie­
nią  ize me może otrzymać ani cukru, ani nafty, ani mąki. 
Składnicy bowiem żądają  za te towary jaj i masła. Nie 
mamy nic przeciwko temu; należy jed n ak  zważać że nie 
wszyscy posiadają  masło i jaja, wskutek tego ci którzy nie 

i pos iadają  żądanych przez składników towarów w zamian 
uietnogą nigdy otrzymać ani cukru, ani mąki. Na za ­
żalenie w tym kierunku w urzędzie aprow izacyjnem , 
zwrócono składnikom  uwagę źe ci o których wiadomo, 
z e n ie  m a ją  w zamian innych towarów, m a ją  o trzym ać  
cukier czy inny to:: ar za pieniądze.

P rzedłu żen ia  Te rm in u  K o n k u rsu  na P ro je k t Mebli.
Na skutek życzeń, nap ływ ających  z różnych stron, 
C en tra lne  Biuro przem ysłu  drzewnego c. k. N am iestn i­
ctwa (C. O. 6.) i W ydziału Krajowiśgc. w Krakótfie 
przedtuża te rm in  nadsy łan ia  p rac  końkursowych na  
pro jek t  mebli aż po dzień 15 stycznia lt)18 r. R oz­
strzygnięcie konkursu  n a s t ą ; i  dnia 1 lutego 1918 r, 
Warunki konkursów  wydają  : Koło Architektów w W ar­
szawie, Poznaniu  Lwowie i w Krakowie, ja k  również 
n ad a l  i C entra lne  Biuro przemysłu drzewnego w Kra­
kowie. Basztowa L. 17 II. p.
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-j - •   i i .
W yjazd do Zakopanego l okolicznych miejscowości 

w sezonie liniowym. Celem uregu low ania  ruchu  obcych 
w zliżajacym się sezonie  zimowym zarządziło  ek. Na­
m ies tn ic tw o  i Rrajowy Urząd gospodarczy, ż osoby 
które zamierzają udać się do Zakopanego i okolicznych 
m e jsc o w o śd  a  mianowicie: Poronina, Olczy, Kościelisk 
i Bystrego ad Zakopane, w czasie od 1 lis topada i917  
począwszy, obowiązane są zgłosić wcześńie swój p rzy ­
jazd  w c. k. S tarostw ie  Nowym Targu

W zgłoszeniu p isem nem  należy podać im e naz­
wisko i adres, liczbą osób, dzień zamierzonego przy­
jazdu  i czas przypuszczalnego pobytu.

N ad to  przed sam ym  w yjazdem  należy w ym eldo­
wać sie w komisyi chlebowej swego miejsca zamiesz­
kania i wykazać sie. potwierdzeniem  w ym eldow ania  po 
przyjeżdzie do jednej z wymienionych miejscowości.

Z uwagi na ap ro w izac ję  Zakopanego i ludności 
miejcowej c. k. S tarostw o w Nowy m T argu  upow ażn io ­
ne  je s t  drogą stosou  nych zarządzeń przeciwdziałać 
nadm iernem u napływowi obcych. Zw raca  sie zatem 
uwagą publiczności we w łasnym  jej interesie źe nie 
należy udaw ać sie do w ym ienionych  wyżej m iejsco­
wości bez potw ierdzenia  zgłoszenia wystawionego 
przez ck. S tarostw o w Nowym Targu .

Wreszcie zwraca sie uwagę że z przytoczonych 
wyżej względów nie dozwolone je s t  kuracyu-zom  
zakupywanie i zgrom idzenie zapasów środkó w żyw noś­
ci w celach wywozu. S ta ros tw o  Nowy Targ  rozciągnie 
s to so w n ą  kontrole nad wywozem.

Przygoda przy rekwizycyi. N a  dworcu kolei w pew­
nej miejscowości pod K rakow em  pewien ż a n d a rm 'b e z ­
względnie rekw iru ie  mleko. Kobiety wiejskie, gdy już  
m a ją  wsiadać do w agonu, mnszą wylewać mleko do 
przygotowanego w rym celu cebrzyka. D zie je  sic to 
m im o energicznych i żałosnych protestów z ich s trony 
Przed paru  dniami zażądał on od pewnego wieśniaka 
by zaw artość  blaszanki bez w arunkow o wiał do ceb ­
rzyka, w którem  już było mleko. Wieśniak chciał się 
tiómaczyć. Ż an d a rm  jed n ak  nie dał m u dojść  do s ie ­
wa.

W chwili więc wsiadania  do wagonu wieśniak 
zniewolony rozkazem, wylał zawartość b laszanb i. ,  Co 
to jes t  ? py ta  zdziwiony żandarm.

„ A coby ? pomyje, co je  wieże, dla swoioh Świn 
Chciałem to rzec, ale pan  w achm istrz  nijak mi geby 
otworzyć nie dalii tom  też i w ylał" . — (Illust. Kur. Cod

Zniesienie loteryi dczbowej na Węgrzech. J a k  
donoszą  z B u d a p e sz tu ,  w ęg ie rsk i  m in is te r  sk a rb u  
z am ie rza  —  ja k  p rz y ta c z a  w m o ty w a c h  sw ego b u ­
d że tu , znieść  w ca ły ch  W ę g rz e c h  lo te ryę  liczbową,

Dalszy obieg niklowych 10 halerzówek. Z w raca  
się u w ag ę  pub licznośc i ,  że 10 ha le rzow e m o n e ty  n i ­
klowe w y co fan e  ju ż  z ob iegu  ro zp o rząd zen iem  z 30 
m a ja  b. r  m o g ą  b yć  w p ry w a tn y m  obrocie / p r z y j ­
m o w a n e  je szcze  do końca  b, r. p o te m  z a ś  ty lk o

w  o. k k a sa c h  i u rz ę d a c h  b a n k u  austro- w ęg ie rsk ie ­
go do k o ń c a  k w ie tn ia  i y i 8  r

Rakuis w sprawach' zasiłku wojskowego. „G aze-
ra  L w o w sk a "  z w raca  u w ag ę ,  że u s ta w a  o z a s i łk a c h  
w o jsk o w y ch  z d n ia  27 lipoa b r. w prow adz iła  
m ię d z y  innem i tę  now ość, że p rz y z n a ła  s t ro n o m  

> p ra w e  r e k u rs u  od  orzeczeń , w y d a n y c h  w s p ra w a c h  
z a s i łk o w y ch  i to  od o rzeczeń  w y d a n y c h  przez po ­
w ia tow e  k o m isy e  zas i łkow e  do k ra jow ej kom isy i 
zas i łkow ej,  zaś  od orzeczeń w y d a n y c h  w in s t a n c j i  
p rzez  k ra jo w ą  k o m isy ę  zas i łk o w ą  do c. k m in is te r ­
s tw a  ODrony kra jow ej.  Do w n ie s ien ia  r e k u r s u  w y ­
zn acza  u s ta w a  n ie p rz e k rac z a ln y  te rm in  60 dniowy’, 
l icząc  od a n ia  d o ręczen ia  o rzeczen ia  i p o s ta n a w ia  
że  r e k u r s  taki m u s i  być w n ies iony  do tej kom isyi 
zasiłkow ej, k tó ra  w p ie rw sze j in s ta n c y i  w y d a ła  z a ­
czep ione  r e k u r s e m  orzeczenie .

Żydzi a wojna. W  czasie  w o jny  odży ła  w śród  
żydów  myśl, b y  odbudow ać  d a w n e  p a ń s tw o  ż y d o ­
wskie. A  chodzi im „nie ty le  o z iem ię o jczy s tą  o 
p o s iad an ie  w ła s n y c h  u rząd zeń  p a ń s tw o w y c h ,  ile o 
o p rzed s taw ic ie ls tw o  d y p lo m a ty c z n e 11, p o w iada  w 
szczerości „M yśl żydow bka" , w y ch o d z ą c a  w L u b l i ­
nie. Ż ydz i  chcą  za te m  n a  dw orach  p a n u ją c y c h  m ieć  
sw oich u rzęd o w y ch  przedstaw ic ie l  i, k tórzyby mieli 
d bać  n ie ty lk o  o iu te re sa  P a le s ty n y ,  lecz rów nież  
b rać  w  obronę  żydów  w różnych  p a ń s tw a c h ,  o ile 

I b y  się im  tam  d z ia ła  k rzy w d a .  S p o d z ie w a ją  się ży- 
j dzi, że w te n  sposoD b ędą  m ogli  zdławić ru c h  an ty  

sem icki i n a tu ra ln ie  tern pew n ie j  pan o w ać  n a d  św ia ­
tem . W  A nglii  go d zą  się na  p o w s t a n ę  p a ń s tw a  ż y ­
dow skiego , s ą d z ą  j e d n a k ,  ze żydzi p ow inn i ze swej 
s t ro n y  p rzy czy n ić  się do teg o  z broni;- w  ręku . W  tej 
m yśli  p o w s ta ł  w A n g li i  projekt z o rg ra iz o w a n ia  m i ł ­
k u  żydow sk iego ,  k tó ry b y  m ia ł wkJ-zyć n a  froncie 
p a le s ty ń sk im  M in is te rs tw o  w ojny  upow ażn iło  j u ż  
n a w e t  p u łk o w n ik a  P e te r s o n a  do w y ćw iczen ia  ż o łn ie ­
rzy , k tó rzy  by z „ T a ic z ą  D a w id a  m ieli  walczyć 
przec iw  T u rk o m . L iczono  n a  to, że do m iłk u  za c ią ­
g n ą  się  w p ie rw szym  rzędzie żydzi rosy jscy , k tó rzy  
chw ilow o p rz e b y w a ją  w A ngli i .  Zaw iedli  się w swych- 
r a c h u b a c h  A n g lo y .  Żydzi ro sy jscy  za tę sk n i l i  nag le  
z a  P o s y ą  oświadczyli,  że A n g l ię  opuszcza ją .  O rg a n  
żydów  an g ie lsk ich  za p ro te s to w a ł  przeciw  p: zjektowi 
rząd o w em u , a  za n im  posz ła  w p ływ ow a g m in a  ż y ­
d o w sk a  w L o n d y n ie .  N a w e t  lo rd  R o ts e h i ld  w y p o ­
w iedz ia ł  się przeciw w ojenne j  w y praw ie  żydow sk ie j .  
Żydzi za te m  do row ów  nie  pó jdą  !

P o w oływ an ie  rekla m ow a nych  na nie ograniczony czas.
W udzielonej na p iśm ie  odpowiedzi m in is tra  obruny 
kraj owej Czappana na zapytanie  posła P r iedm inn-.  
w sprawie term inów  pow oływ ań z w o ln io n y c h  oa słu^ 
by wojskowej na  n ie  ograniczony czas — powiedz a- 
n e  je s t  między innemi: Wojsk rwe władze ew idency jn i  
po zawiadom ieniu  ich przez komisyę bada jącą  rekU -
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"Hiicye o zapadłem  rozstrzygnięciu  w spraw ie  p ow oła ­
nia dotychczas zwolnionej od służby wojskowej osoby 
m ają  na tychm ias t  wysla<! Kartę pow ołu jącą . P o ­
wołanie m a  opiewać na jeden  z trzech stale us tawio­
nych term inów : 10, 20 lub też osta tn iego każdego mie 
sraea, a p iwołanie ma się pozostawić tyiko 48 gadzin 
dla uporzą łkowanm stosunków  prywatnych.  W w ypad­
kach zasługujących na uwzględnienie można termin pi zez- 
neczony mi uu| , -zą ikawame .-praw prywatnych  pr/ed-  
:uyyć do c.żterych dni.

Komisarzem ze - t rony s ta ros twa do kuchni wojen­
nej w No.-.-y \v T a r g i  zastał  mianowi ny pr; f i łdolf  
Kamieski,  by>y p-eza-u hursv  eboceńskiej.

Poseł śląski Kudlich, k t ó r y  w r I 848 w pierw-zym 
parlamencie  w Aus tryi  poda ł  w.ninsiu.  o z n i r s ' t n  e

Za imtt dział redsćtcys* n in

pańszczyżny który był uchwalony i przez cesarza p o d p i ­
sany. zmarł w Ameryce m ając  94 la t.

Wiec za pokojem. W e W iedniu  i w Krakowie 
partye socyalistycznie urządziły  wielkie zgromadzenie 
za pokojem.

Z powodu braku Wfegla niektóre działy sądu no­
wotarskiego nie urzędowały.

Prof Wincenty Ogrodziński został p o w ołany  na
kierownika g im naz jum  prywatnego w Dolinie.

Siódma pożyczka wojenna powinna 
wykazać taką sama sprawność bojową lud­
ności poza frontem, jak armia zwycięska 
na froncie. Aby więc dać możność naszej 
armi dalszych zwycięstw, należy się spieszy ć 
z podpisywaniem pożyczki wojennej.

btprz.R o d p o w ie d z ia ln o śc i .

M i ą z e k  ekonomiczny Kófok rolniczych
i we Lwowie :

Stow arzyszen ie  za re je s tro w an e  z o g ran iczoną  poręką.

obecnie :

KRAKÓW, Rynek- 22. I. p.

dostarcza hurtownie:
I Nasiona, naw ozy sz tuczne  m a sz y n y  rolnicze ;

II. W ęgie ł,  koks, w apno, c e m e n t  m a te ry a ły  
budo  w la n e :

III. A rtyku ły  spożyw cze i dom ow ego uży tk u  wsze'* 
k ie  io w ary  g a l a n t e r y j n e ;

IV. N aftę  i sm ary .

Dr Jan Lisowski
otworzył kancel. adwokacka 

w NOWYM TARGU
a zarazem objął zastępstwo kancelaryi 

Pbł. Dra Ernesta G *isslera.

ę  1 * ubrań przechodzonych oraz
o p r z e d d z  sWad mas2yn doskład maszyn 
Józef Papier w Nowym Targu ul

szycia ma 
Sobieskiego.

Realność
składająca z domu murowa­
nego z 2 werandami drewu­
tnią piwnicą i 2 ogrodami z 
wolnej ręki w Nowym Targu 
przy ul. Król. Jadwigi Nr 5. 
do sprzedania. Bliższa wiado­
mość u właścicielki.

C e n t ra la  m e ta lo w a  sk u p u je  w sze lk ie  m e ta le  
i to  je szcze  ty lk o  k ró tk i  czas, po czem  n a s tą p i  po 
u o w n a  rek w izy cy a .  W te d y  d o s ta je  się ceny  z n aczn ie  
n iższe  i  ty lk o  k a r tk i ,  a  n a  p ien iądze  t r z e b a  d łu g o  
czekać, j a  zaś  p łacę  n a ty c h m ia s t  g o tó w k ą .  W ia d o -  
m ero  je s t ,  że dużo sp rzę tów  m e ta lo w y c h  n ie  oddano  
$>rzy pop rzedn ie j  rekw izycy i,  co j e s t  b a rd z o  k a ry eo d -  
nem , jes.t  w ięc sposobność  u jść  te j  karze  przez do­

brow olne  o d d a n ie  za  p ien iąd ze  c e n tra l i  m eta lo w ej  
Pozosta ło  dużo ko tłów  o k rą g ły c h  i k o c o łk ó w  p i e ­
cowych n a c z y ń  k u c h e n n y c h  itp. P o d le g a ją  obecnie  
za jęc iu  t a k ż e  i s z y ld y  f ry zy je rsk ie ,  k tó re  rów nież  
kupu ję .  K u p u ję  t a k ż e  w sze lk ie  m e ta le  s ta re  po  ce ­
n a c h  w y so k ich  w loka lu  sk lep o w y m .

Ign . Jh a m m e rsc h la g .
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S w ó j  d o  s w e g o !  W ł ą c z n o ś c i  s i ł a !

i

; Sklep kółka Rolniczego w  Cz. Dunajcu. [
jest g l ó w n e m  ź r ó d ł e m  zakupna towarów spożywczych dla gminy i koilcy 
reguluje ceny i zapobiega lichwie towaro,wej. Prócz tego ma na składzie w ó d k i  

|   : k o n i a k i  i r u m y  w zamkniętych naczyniach. —------ ---■ ---

i!a

i3 —l x

Swój <3.0 swego S P O W I A T O W A w

m m m  i s k l e p  k o l e i  w m m  w  m m  m m
filia na ul. Ludźm ierskiej W RYNKU O B O K  RADY PO W IATO W EJ 2  filia na ul. W aksm undzkiej

Jest g ó w n em  źródłem zatnrona tn w w ćw  spożyw czych dla miasta 25- 8 
1 okolicy reguluje ceny zapobiega liehw ie towarowej.

Na składzie nasiona warzyw, kwiatów firm krajowych i zagranicznych,
--------------- —  buraków Idea i mamut -----  ----------

Z a p a s y  o g r a n i o a j o n e .

I

SPÓŁKff HANDLOWA W ŻAKOPftNŁM
Stow. la re je s tr . z o g i. poręką,

TELEFON Nr. 3. • TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA. CHRAMCÓWK1 i KRUPÓWKI

E L E K T R Y C Z N A  P A LA R N IA  KA W Y. F A B R Y K A  W O C Y  S O O O W E J

PO LECA .

tow ary  ko lon ia lne ,  eu k ry  i d e lika tesy  —  s ta re  w ina  kuracy jne , wódki i kon iak i  — ko 
i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — ga lan ta ry e ,  rzeźby, m y d ła  i perfum y. Najwię-u.;y- 

sk ład  p rzyborów  i u b r a ń  do tu rys tyk i ,  ceny  pod ług  ka ta logów  w iedeńskich K osze  i przybo-y  

do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h , .

= —  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N.

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU ‘
M —49

1; • ■ ‘ , I H , : ■ ■
Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador D ru k a rn ia  I. B o rk a  w  N o w y m  T s f  j ~


